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Módl się  i pracuj, a będziesz szczęśliw y .

3L0SZJ1®. — N iedziela, dw udziesta  po Z ielonych Ś w ią tka ch , dnia 29. Października 1848.

Ileliaia.

Jak  sobie kto pościele, tak się 
wyśpi.

(Ciąg dalszy.)

Chociaż już Karol wcale ziemi nie 
widział, nie mógł przecież od tej oko­
licy odwrócić oczu , gdzie kochanego 
ojca zostawił. Skoro wstał rano, tani 
pierwsze westchnienie i życzenie prze­
słał. Gdy znów na wieczór szedł do 
izhedki sypialnej, W  też samą stronę 
spoglądając, często czułą łzę  przywią­
zania uronił, jakby nią dobrej nocy ko­
chanemu ojcu życzył. Wilhelm zrazu 
był smutny, i zdawał się być przejęty 
tern czuciem, jakiego doświadcza dzie­
cko przy rozstaniu się z kochanym oj­
cem, lecz wkrótce wrócił do dawnego 
swego ułożenia. Możeby nawet W il- 
hełm, wciągu całej podróży, ani wspo­
mniał o ojcu, gdyby mu go rozmaite 
zdarzające się nieprzyjemności nie przy­
pominały. W iele było rzeczy w cza­
sie tej wodnej podróży, które mu się 
niepodobały, a które mu dopiero stawi­
ły  przed oczy: o ile jego pobyt w do­
mu był przyjemniejszy. Zaraz pier­

wszej nocy tyle naprzeklinał swojego 
stryja, iż pewnie nie dałby się skłonić 
do podróży, gdyby mógł był przewi­
dzieć, że tu tak niespokojnie spać bę­
dzie ; bo całą noc tak gwałtowny wiał 
wicher, źe tymi, co się spać położyli, 
ciągle kol} sał, przeto spać nie mogli- 

Ten pierwszy wiatr przecież oka­
zał się później małą drobnostką. L ecz  
po czterdziestu ośmiu godzinach żeglu­
gi morskiej Wilhelm uczuł gwałtowny 
ból w calem ciele. Ciągłe kołysanie 
sprawiło mu najprzód zawrót głowy, a 
potem wzbudziło takie nudności, iż 
mniemał, że musiał pożyć coś gorszego 
niż dziesięć proszków na womity. L e­
dwie go to mogło zaspokoić, gdy mu 
powiadano, że to jest morska choroba, 
której każdy musi uledz, kto tylko pier­
wszy raz odbywa podróż na morzu. 
Zdawało mu s i ę , jakoby się  ̂w  nim 
wszystkie wnętrzności przewróciły, a 
przytem doznawał wielkich boleści. 0 -  
soby uległe tej chorobie, powinny się 
w ciągu jej zupełnie wstrzymać od wszel­
kiego pokarmu i napoju, bo wszelkie 
jedzenie i picie pogorszą chorobę, a 
nie nasyca głodu. I takowy cokolwiek 
w siebie dostanie, to natychmiast musi
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Oddać. Trw a ona zw ykle dwa lub trzy 
dni.

Po niej juź kołysanie nie sprawuje 
żadnego zawrotu i bólu. Zachorował 
i K arol, tychże samych bólów dozna­
w ał co brat, ale znosił cierpliwie, słu­
chał rady doświadczonych, i wrnet wy­
zdrowiał. Rozpieszczony zaś Wilhelm 
przez sw e nierozumne narzekanie sprzy­
krzył się wszystkim na okręcie. N ie- 
czynionoby mu nawet żadnej posługi, 
gdyby brat był za nim nie prosił. L e ­
dw ie w ośm dni przyszedł do siebie, 
bo on nikogo nie słuchał, jadł i pił co 
tylko mógł dostać, a gdy mu dać nie 
chciano, pokryjomu jadł co tylko mógł.

W szyscy tedy znów byli zdrowi na 
okręcie i podróż przy dobrym w iatrze 
bardzo im szła żywo. Już przepłynęli 
kanał między Anglią i Francyą, już mi­
nęli brzegi Hiszpanii i Portugalii, już 
ujrzeli górne nadbrzeża Afryki; gdy na­
gle gwnłtow ny wicher tak ich popchnął 
na głębią morza, źe w szelką ziemię 
z  oczu stracili. Wilhelm już się dosyć 
nażalił, że mu się nudzi; teraz zaś gdy 
pow stał w icher, a majtkowie zaczęli 
się strachać, do tego stopnia swoją 
złość posuwał, źe wszyscy na okręcie 
będący prosili, aby go w  komnacie do­
zorcy okrętu , jakby w areszcie, zam­
knąć.

Dobry Karol nie mógł długo słuchać 
żalenia -się brata, tak  długo w ięc za 
nim prosił, aż go Wypuszczono, lecz mu 
zaraz powiedziano, źe jeżeli się spo­
kojniej nie zachowa, to go cięższa ka­
ra  czeka. Milczał więc, ale się przez 
to strach jego nie zmniejszył, szukał 
kącika , gdzieby ukryty mógł płakać. 
W icher zaś był coraz gwałtowniejszy, 
nadeszła noc — nikt nie wiedział, gdzie

się znajdowali. Kto tylko miał ręce, 
musiał pracować, aby wstrzymać nieco 
okręt, żeby go wicher tak gwałtownie 
nie pędził. N adszedł i dzień, nic prze­
cież rozpoznać nie można było, tak nie­
bo było pokryte czarnemi obłokami, w i­
cher d ą ł, wrały zaś wzbijały się aż 
nad okręt; z okropnym łoskotem nań 
spadały; tylko najśmialsi majtkowie od­
ważyli się czasem wyiść. Następują­
cej nocy zdaw ał się wicher nieco uci­
szać, zaczęto się tedy cieszyć. — A le 
n iestety ! bardzo krótko ta radość trw a­
ła — pow stała tak gw ałtow na burza, 
że musiano zarzucić kotwice. Ale ko­
tw ice tylko krótką chwilę trzymały; bo 
po dwóch godzinach spostrzeżono, że 
okręt znów jest gwałtownie pędzony. 
Szukano liny kotwicznej, i z powsze­
chnym postrachem znaleziono, że naj­
w iększa kotwica została urwaną. Z a ­
pewne lina przez gw ałtow ne w zrusze­
nie została rzuconą na skałę i przecię­
tą. Druga zaś kotwica juź więcej nie 
trzymała. A tak okręt zupełnie mocy 
wichru zostawiony, był od niego pę­
dzony. Majtkowie jeden przez drugie­
go w przelęknieniu biegli. — Mocno się 
lękano, aby okręt nie zbliżył się zbyt 
do brzegów Afryki, bo tam zdaw ał się 
być pędzony. Nagle zaczęto w ołać: 
źe się okręt trze o coś w głębi morza; 
wszyscy myśleli, że już są między opo­
kami, przeto najw iększą trwogą zosta­
li przejęci. P raw ie co godzina pilnie 
oglądali okręt w szędzie, w szystko by- 
ło na pogotowiu, gdyby się jaka rysa 
z rob iła .— Ale niestety! w szelka prze­
zorność była daremną. P raw ie trzecie­
go dnia po powstaniu wichru, w łaśnie , 
około południa, tak gwałtowny szturm 
pow stał, że po pare razy zdawał się
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okręt przewracać. Okropna burza tak 
atmosferę zcieruniła, źe się zdawała 
być noc. W tem  zaczęła się woda 
gwałtownie rygować do okrętu z pra­
wej strony. „O  Boże! zmiłuj się nad 
nami! zginęliśmy!“ — wszyscy krzy­
knęli, i biegli na pokład okrętu. — Ka­
rol chwycił swego brata, który prawne 
zdrętwiał z przestrachu, i przez prze­
moc ciągnął go za sobą. Ledw ie się 
dostali na pokład, gdy w ich oczach 
w7ał morski porwał trzech, czy czterech 
majtków, i pogrążył w głębi morza. 
Karol opasał brata powrozem, wiszącym 
od ładunku deskami obitego na pokła­
dzie, i mocno trzymał jedną ręką. W  tym 
momencie patrząc się na ładunek, przy­
pomniał sobie historyą , jaką kiedyś 
czytał, że pewnego razu majtek w  cza­
sie rozbicia okrętu ratował się na wań­
tuchu wełny. Ź aw o ła ł  tedy na brata: 
„Wilhelmie! my tu razem z drugimi 
musimy zatonąć, jeżeli się sami rato­
wać nie będziemy! Patrz! tam jest ba- 
cik, ale się nikt nie odważy nim puścić, 
boby go wały morskie zaraz przewró­
ciły. — Przynajmniej więc tą razą słu­
chaj mnie Wilhelmie — trzymaj się mnie 
mocno.“ Wilhelm w przestrachu wszy­
stko robił, co brat mówił. Karol ode- 
rznął nożem powrozy, któremi ładunek 
do pokładu był przytwierdzony; teraz 
Wilhelm musiał na nim usieść, a K a­
rol przywiązał go do niego mocno ode- 
rzniętemi powrozami; oderznął potem i 
drugi ładunek, związał go z tym, na 
którym brat się znajdował, usiadł nań, 
wzięli się obaj bracia mocno za ręce, i 
czekali pewnego zatonienia okrętu, któ­
ry coraz to się głębiej zanurzał. Maj­
tkowie pracowali wprawdzie jeszcze, 
ale już stracili odwagę i nadzieję. K a-

* żdy szukał sposobu ratowania się — 
jedni chwytali deski, inni beczki, inni 
paki i ładunki — opadł okręt — okro­
pny był jęk, który wszyscy na nim bę­
dący teraz wydali. — Ładunki Karo­
la i Wilhelma zostały ku brzegu pędzo­
ne. Karol modlił się w  głos do Bo­
ga, a W7ilhelm wrzeszczał jako rozpa- 
czający. Jeden w ał wznosił ich do 
góry, drugi znów zdawał się ich w g łę­
bią zanurzać, i prawie na barki ich spa­
dał. Trzy razy zostali zanurzeni w mo­
rze, i znów na powierzchnią wypłynę­
li o raz uspokoiło się morze; — już 
wicher tak gwałtownie nie szumiał, Ieca 
zaczął mocny deszcz padać — już tyl­
ko male wały kołysały ich ładunkami. 
Teraz  ukazało się i słońce nad samym 
zachodem. Karol uważał, że ich wiatr 
zapędzi do Afryki. Nadeszła noc — 
była to noc okropna dla nich. — G w ał­
towny głód dokuczał obydwom. Z n a ­
lazł Karol w  swojej kieszeni połowę 
cytryny; — dał ją  Wilhelmowi, które­
mu tak smakowała, jak najlepszy przy- 
smaczek, mimo tego, że niesmaczną wo­
dą morską była zmacerowana. Ż rana  
spostrzegł Karol w  pewnej odległości 
jakąś przestrzeń czarną — to w nim 
wzbudziło nadzieję; — im się bardziej 
zbliżali do tej przestrzeni, tem się wię­
kszą stawała — lecz nadszedł znd'sy 
wieczór — głód coraz im mocniej do­
kuczał, przecież już Karol mógł roze­
znać, źe owa czarna przestrzeń rzeczy­
wiście była obszerną ziemią — już mo­
gli rozpoznać drzewa. — Drążek, któ­
ry schwytali, służył im za wiosło —  
w  kilka godzin przypłynęli do ziemi, 
wyskoczyli na brzeg, ładunkom zaś dali 
popłynąć. —■ Dla owej radości, źe <o- 
calili ży c ie , nawet im do myśli nie
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przyszło, aby i ładunki wyciągnęli na 
ziemię.

(C iąg  dalszy nastąpi.)

i lo z i i ia i to ś c l .

Gwardya narodowa.
(Ciąg dalszy.)

& 100. W ybór sędziego ma ważność 
na rok. W ystępujący mogą znowu być 
obrani. Dla każdego sędziego wybiera
się zastępca. . .

§  101. Wybrany obowiązanyjest w y­
bór przyjąć; w razie powtórnego wybo­
ru, wolno mu go odrzucić.

S. 102. Członkowie sądów Gwardyi 
wybierają z  pomiędzy siebie absolutną 
w iększością  głosów  prezydującego. J e ­
żeli lej w iększości pierwszy wypadek  
nie okaże, drugi raz g ło sy  się dają 
dwóm kandydatom, najwięcej gtosow
mającym. .

S. 103. Urząd prokuratora przy ka­
żdym sądzie Gwardyi sprawuje referent
i tylu zastępców, ilu potrzeba sluzby w y­
maga. Referent i jego zastępcy, równie 
i sekretarz sądu, b ę d ą  wybierani na rok 
przez w łaściw ych do‘wódzców (&.10b.J 
z pomiędzy członków Gwardyi, pod ich
rozkazami stojącej.

Ś. 104. Jeżeli w iększość kompanii 
albo batalionu dyscyplinarnie przewini, 
pułkownik ogłasza s ą d  sąsiedniej kom­
panii lub batalionu za kompetentny.

§. 105. W olno jest tak referentowi 
jak i obwinionemu, czterech członków  
sądu odrzucić. W  takim razie w  miej­
sce  odrzuconych wstępują zastępcy.

R o z d z i a ł  d w u n a s t y .
Postępowanie sądowe w Gwardyi.
§. 106. Doniesienia o przewinieniach 

dyscyplinarnych gwardzistów  i podofi­
cerów podają się kapitanowi (albo rot­
mistrzowi); o przewinieniach zas dy­
scyplinarnych poruczników, kapitanów i 
rotmistrzów, majorowi, a o takichze 
przewinieniach majorów, pułkownikowi.

§. 107. Jedna łub druga z wym ie­
nionych osób przesyła doniesienie refe­
rentowi w łaściw ego sądu Gwardyi na­
rodowej.

§ . 108. Referent może w  razie po­
trzeby przez summaryczne śledztwro z o -  
sób rzeczy świadomych, albo innym spo­
sobem takich zasięgnąć objaśnień, któ­
re do uzasadnienia oskarżenia są po- 
trzebue.

§ . 109. Referent oddaje pismo, któ­
re oskarżenie zaw iera, prezydującemu 
w  sądzie Gwardyi narodowej, z wnio­
skiem o wyznaczenie terminu rozprawy.

§. 110. Obżałowany zostaje cytowa­
ny na termin przez prezydującego w y ­
znaczony, za wręczeniem mu odpisu, o- 
skarzenia, z przestrogą, że gdyby na 
terminie nie stanął, śledztwo i wyrok 
mimo to do skutku przyjdą. _  .

§. 111. Obżałowany musi stawie się 
osobiście lub przez pełnomocnika, s ą ­
dowi przecież wolno żądać jego oso­
bistej przytomności. Mieć także może 
obrońcę.

§. 112. Jeźli obżałowany na termin 
oznaczony się nie stawi, mimo tego pro­
ces dalej prowadzony i wyrok w yda­
nym być może.

(D alszy  ciąg nastąpi.)

Nakładem i drukiem Ernesta Giinthera w Lesznie. (Redaktor. X . I .  Boi o m  )


